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O D A 

DO OYCZYZNY 

"z okazyi nieftychanego przypadku 
JEGO KROLEWSKIEY MOSCI. 


mi poro ox 
En quo difcordia cives 
Perduxit miferos ! Virg: 


Y oitatoick iu? prawie krefow ftawiąc blitko, 
Podaią na łup obcym y urągowifko ? 


Malezes przez twych fynow dumę y niezgody 
Dała zdumianey na cię Europie dowody, 

Ześmy prawie pod fłońcem iedynym przykładem, 
Gdzie Swoboda rozpuftą , Rząd ftoi nietadem? 


Trzebaż ci było iefzcze, po tylu łez godnych 
Szwankach, nowy cios odnieść od zdraycow wyrodnych, 
Y dla fprofnych rozboycow gawiedzi wfzeteczney 
Widzieć na całym kraju cechę hańby wieczney? 


A | Patrz, 
Wap: kk Dr 


(IL) 
Patrz, iaka fie bezbožnošč w twey ftolicy dzieie: 
Wityd pifac, łzy mi broczą kartę, myśl truchleie! 
Twoy Krol, Bofki namieśnik, twoy Ociec życzliwy 
Gdzież ieft? ktory go porwał los nielitosciwy? 


Gdzie twoy Krol? woła Senat głowy pozbawiony, 
Woła Rycerftwo, woła kmiotek rozrzewniony, 
Woła Rodzeńftwo, woła czeladka trofkliwa, 

Woła wfzelka rozumna, wfzelka dufza żywa, 


Gdzie twoy Krol? taż to iego czuyna ftraż, nieftety! 
Swietokradzkie na koło kordy y mufzkiety ? 

Tenże to tron? ložyfko źwierząt, las ponury; 

Ta fzata, napoiona krwią miafto purpury? 


W teyże to głowie, ktorą chciałaś mieć w koronie, 
Godzien dłoni pohańfkiey miecz fiepacki tonie, 

Tez to rece, zkąd płynie ftrumień lak obfity, 

"Targa poczet w fwych zbrodniach y we mgle ukryty? 


. Jako, gdy krwią złęchcony niewinnego ftada, 
Na Zarlocznym fie brzuchu wilk z oftępu fkrada , 


Y choć ftraż wierna czuwa y dozorcy zbroyni, 
Umyka z paftwą w pyfku do czarney rozboyni. 
Sroż- 


(IH. ) 


> Broktey z kniei zboieckicli tłum ludzi od Zwierza 
Porwał ci błędna trzodko czuynego Pafterza, 
Porwat wiernym wiernego fercom przyiaciela , 


Poddanym Krola razem y obywatela. 


Co na to $wiat zdumiany rzeknie, gdy fig dowie? 
Ze fie w twym łonie krwawi lęgną Huronowie, 
Ze wikrzefzaigc odłudney dziczy brzydkie fprawy, 
Gwałcą wiary, rozumu nayświętfze uftawy. 


Broń twych fwobod, broń prządkow ftarożytney wiary, 
Te fa naygruntownieyfze narodu filary . 

Lecz, czy na tym fie wolność y wiara zafadza, 

Ze fe Krole zbeftwiona tłu'zcza z życia zgładza @ 


Z ktorego to wyffany ten iad Alkoranu’, 
By prawowybranemu dni ukracać Panu? 


Czy wiara uczy zbrodni, y pod fwym plafzczykiem 
Kaze być Pomazańcow Bofkich rozboynikiem? 


Na toż ftoią twe, Boze, nayświętfze przybytki, 
By w nich imięnia twego wzywał zboyca brzydki, 
Y pieczęcią taiemnic fzkarady cechował, 

By ciebie w fwych Namiaftkach famego mordował? 


A 2 Nie 


. CFV.) 
Nie Iżyi bluznierkka gębo, matki twey, Kościoła. 
Na-tyfigcu w nim mieyfcach Bog w fwych pilinach woła: 
A iešli go nie fluchafz przez moc zaslepienia, | 


Drzyi przynaymniey wyrodku na glos Przyrodzenia. 


N 


Gdzież widziany tak dziki lekarz, co złożone 
Tyfigcem frogich chorob, y napot fkażone 
Chcąc aby członki pierwfze odzyfkały zdrowie, 
Dufzy fiedlifku , zgabny raz zadawa Głowie? 


Jaki fobie zyfk uprządł ztąd zapał fzalony? 

Czy fzkaradą być mniemał kray ufzczesliwiony, 
Lub, że ta krew nie miała nowych klefk wynurzyć, 
Y powfzechnym pożarem Świat cały zaburzyc? 


Ktożby fie z was poważył Xiążęta Europy 
Na zbroczonym krwią Przodka tronie ftawić ftopy, , 


Podobnych fie nie boiąc przypadkow, lub aby ` 


Spolnikiem go nie mniemał, przynaymniey gmin flaby? 


Nie fięga umyf ludzki, ani tam przenika, 

` Jaki nam los w fwych tayniach Potomność zamyka! . 

To wiem, zacny Narodzie, żeś iefzcze nie liczył 

4 twych Krolow, coć by lepiey y fprzyiał y życzył. 
2.4 Ale 


CV.) 
Ale Choty obetney takowa ieft dola 7” 

" Ze ią- ludzka chce zawfze pognębić fwawola: 

Y na ow czas dopiero poczyna żałować, 


Gdy ftraty poniefioney trudno powetowac. 


Cheiwy zawfze odmiany człowiek poki żywie, ` 
Gani co ma, roiąc coś w dalfzey perfpektywie . 
Wfzytko nam przecie iedno opiewa Kronika, 


Nawẹ trzeba polatac, nie mieniać Sternika. 


Tegoc to tylko iefzcze w nieflychaney fali, 
Gdyśmy fię fami włafną niechęcią zmiefzali, 
Czekał Wrog nieżyczliwy do zguby oftatniey , 
Zeby tylko ftyr złamał żłością ręki bratniey. 


Już dokazał poczęści, iuż, o nocy froga! 
Powfzechna ogarnęła całe miafto trwoga: 

Nie mafz cię zorzo nafza, o nafze kochanie ! 

. Rzuciłeś twe fieroty w nayburzliwfzyni ftanie. 


Przebog! co mi za obraz przed oczema ftawać 
Już napoł kark z Tenaru wzniofła Jędza krwawa, 
Jędza, co fwe roztaczać nawykła fztandary, 


Gdy Krolow na żałobne Kloto wkłada mary. 
Juz 


( VI. ) 7 
Juz Duma, Zemfta, Chciwość, bezkrolewiow dwory, 
. W fprofne fmoczemi grzywy uplatane sfory, 
Natwe, nedzna Oyczyzno, wylatuia progi, 
Sieigc mordy fzalone, gwalty y požogi. 


Juz, iako w nieprzyiažnym fzturmem wzietym miešcie, 
Glos fie mefki ozywa y wrzatki niewiescie, « 
Strach z Rozpaczą fie miefza, blafk ogniow, fzczęk broni, 
Krzyk gminu, kołat wozow, tentent byftrych koni. 


Czeladka ręce łamie, ięczą przyiaciele, 

Sama fię Złość obawia okazać wefele, 
Przędzie finutek , a radość ukrywa przekletg. 
Każdy woła: Oyca nam kochanego wzięto , 


Nie dopufzczay, o Rządzco wiecznego Syona! 
By Niewinność być miała kiedy potłumiona, 
By fama Dobroć, Słodycz, fama Szczerość twoiey 


Nie doznała w tak ciężkim razie dzielney zbroi. 


Wizak ty fam Krolow ftawifz nad twoiemi trzody, 
Ty fam przez nich poddane fprawuiefz narody, 
Ich moc, twoia moc, Panie: kto targa przylięgę 
Im uczynioną, na twą targa fię potęgę. 
Słaby 


(VIE) + 
Słaby w ludziach ratunek: ty fam chyba z góry - 
Weyrzyfa na trofki nafze, o Dawco natury! 
Ty nam chyba przywrocifz mocą tworczey ręki 
Wydzieraiąc go z wściekłych lwow frogiey pafzczęki. 


Twoia chyba moc Bofka cudownie dokaże, 

Co Krolom licznych Duchow przyftawuie ftraże, 
Co świat waży na palcach, morzom fypie fzańce , 
Y piaftuie na łonie fwoie Pomazańce. 


Wyfluchale$ proźb nafzych , Boże fprawiedliwy , 
Zyie nafz Krol, żyie Pan, Ociec dobrotliwy , 
Zyie Głowa Narodu, żyie nafza rada. 

Ciefz fię Poliko: niechay fię Złość od żalu pada. 


O! ktokolwiek kropelkę ludzkiey krwi mafz w fobie, 
Pomoż mi łez radofnych lać w tak fłodkiey dobie., 
Pomoż dziękować Tworcy, ze moc iego dłoni 


Wydzwignęła Oyczyzne z oftateczney toni! 


On go fwemi w złey chwili fkrzydłami obronił , 
Y od gradu kul zboyczych paiżą zaflonit , 
On bezbożnych glow mazgi fzalone pomiefzał , , 
On drżące na powietrzu fzable pozawiefzał, 
On cies 


S6. KC VIN. 

Qa ciemne roty wiewem uft fwoich rozrzucił , 

On ferce głazem fkrzepłe w giętki wofk obrocił, — 
On fmoku pafzczę zawarł wściekłych iadow pełną , 


On wilka krwawożyrcę miękką pokrył wełną. 


On pokazał, że kogo w fwey twierdzy pofadzi , 
Nic mu złośliwych łudzi rada nie zawadzi. | 

On trwaley tym przypadkiem tron mu ugruntowat, 
Y ratuigc go, Krolem powtornie mianowal. 


Oyczyzno ukochana! ieśli pofpolity 
Te ci zawlze głos przyznał fzlachetne zafzczyty', 
Ze kazdy twoy Monarcha, take$ mu Zyczliwa , 


Spokoynie na fwych łonie poddanych (poczywa5 


Łącz twą miłość, twoy honor, twe dobro iftotne 

Z wola tego, ktorego wyroki niewrotne 

Przez ludzkie pierwey ferca, dzi$ przez wlafne ufta 
Wikazaly STANISŁAWA Krolem twym AUGUSTA. 


Kochay go, bron Zyczliwie, wfpieray lego checi. 
Niech fromotny traf w wieczney zniknie niepamięci. 
A ty pokaż Europie uprzeymym dowodem , 

Ze garść złoczyńcow nie ma nic z całym narodem. 
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